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O polowaniu na Sobole w Azyi Ros- 
syyskiey. 


W Azyi północney iest naywaźniey- 
szem zatrudnieniem polowanie na sobole. 
Powszechnem niegdyś byłe mniemaniem, że 
tylko wygpance na Syberyi zabawiali się 
niem zwyczaynie; iednakże pokazało się, że 
zabawą ta stawszy się ulnbiona wolnych miesz- 
hahców tey okolicy, zwierzęta ( przestraszo- 
ne zapalonem ściganiem myśliwych ) zapędzi- 
ła aż do Angurn i Bogdechann w Pan- 
stwie C binshiem tab, iż Rzad Rossyyski, zna- 
glony prośbami mieszkańców Tartaryi Fin- 
landyi i innyok części Az yè widział się 
amuszonym , zakazać Rossyjanom polowania 
Ba sohole w niektórych okolicach z tego po- 
wodu, iż kraiowey mie byliby w atanie skła- 
dania zwyczaynych danin od futer sobolich. 

Sobol (mustela Zibełlina) po Jrkuchn 
Kies— należy do rodzaiu kuny; 'iest to we- 
gołe i żwawe zwierzątko, drapie się iak kuna 
leśna po drzewach i skacze podobnie iak 
wiewiórka z iednego na drugie; żyruie tylke 
w czasie cichey nocy, siedlisko iego iest wy- 
godne i dobrze wysłane w pniach wypruch- 
niałych lub też pod krzakami. Sobol jest chy- 
try, smiały , ochędożny i lubiacy wolność, ie- 
dnak daie się ułaskawieć , w iesieni żyje ia- 
godami i ziarnem, w lecie łapie tchórże , 
wiewiórki, szeżury i ptaki. 

Pallas i Gmelin opisnią sposób po- 
lowania tym sposobem: naprzód mnieysze i 
większe towarzystwa myśliwe od 66in do 4otu 
Jadzi zbieraia się na polowanie, sociu lob 
42tu robi z soba związek; przed wyruszeniem 
szlubnia dla kościoła część zysku; potem o- 
bieraią perewe dczyka ( dowodzcę) które- 
go rozkazom oałe towarzystwo iest posłosz- 
ne; htoby się ważył sprzeciwić iego rozka- 
zom, teu traci zysk z polowania na niego 
wypaść mogąoj; nie wolno mu także z innymi 
iesć razem , tylko powinnien im usługiwać a 
nawet czasem bywa bitym hiiem po grzbie- 
tie, co wszystko nczenie (nauka) się nagy- 


"WR; nakoniec w czasie obiadu całe towarzy- 


stwo stoiąc, przepraszać powinien. W okos 
licy gdzie polować zamyslaią, stawiaią sobie 
chatki dła ochronienia się od zimna i dla zło- 
zenia w nich żywności? i narzędzia, Poie- 
dynczo w rozmaitych hierunknch rozpierzch- 
nieni myśliwi, robią sobie różne znaki po 
drzewach, aby nie zbłądzić. Chaty, które so- 
bie każde towarzystwo stawia osobno w tem 
mieyscu gdzie sądzi bydź naydogodniey , po» 
rywaią suiegiem , na około tychże chat sta- 
wisią łapki, to iest wybierają sobie mieysce, 
gdzie sosny (zwyoczayny rodzay drzewa w tam- 
tey okolicy ) nie s} zbyt gęste; dwie o pół- 
trzeci stopy od siebie oddalone sosenki oboi- 
naia całkiem z gałęzi od dołu, tuż koło ied- 
ney sosny wbiiaią pal, blisko na sażeń wp- 
soki i dopiero między obydwoma przybiiaia 
belek poprzeczny, nad tem mocno przybitym 
i niechwieiącym się bełhu przyprawiająa zno+ 
wu inny zsuwaiący się belek, aby zaś ten 
drugi belek mógł się łatwo zsunaó, część ię 
sosenki gładko zestrnuguia; na końcu zsu- 
waiącego się belha  przywiązuiąa sznar p 
podobny sznur, tylko krótszy przywiązuia do 
nieruchomego belka, w środek tych obyd- 
wyoh sznurów wstawiaią patyk (ięzyczeł łap- 
hi) ma którego dłuszym końcu nwiąznią ka- 
wałek miesa. Sobol. lizie po dolnem belku i 
chwyta za mięsa, lecz pornszywszy patyk spu% 
szcza się Sznnr, spąda gurny belek, i zabiie 
na dolnem belku siedzące zwierzę. 

Jednakże zdsie się, że sobole częstokroć 
przewidulą to niehespieczeństwo i nie idą w 
łapki. W tenczas mieszkania ich obstawiaię 
sieciami, w które się łapia, gdy z tamtad wp- 
ruszają. Czasem miia i kilka dni, nim to na- 
stapi» Każda osoba z towarzystwa zasiawia 
kilka łapek, i epatruie sieci, czy się soboł 
nie złapał , w sieciach duszą go psy. przy- 
wiąznią także i dzwónki do sieci, aby sobol 
gam dawał znać, że się inż złapał  Rzadlo 
kiedy zwierze to wyłazi na drzewo. Tataro- 
wie z puszczy między Krasnojarskiem iż 
Jrkutzkiem, zapalaią w tym przypadku 
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drzewo, przelęknione zwierze dymem skacze 
g drzewa i wpada w zastawione na około sie- 
ci, ozasem i Ścinaią drzewo, tę stronę, na 
którę paść ma drzewo, siciami obstawiwszy , 
strzelać zaś sobole z tey przyczyny nie lubią, 
gdyż Kule i strzały żelazne , zwalałyby futre 
sobolowe farbą (krwia) leog używaią w tym 
razie tępych, grubych lub też kościanych strzał 
i mierzą do głowy zwierzęcia. bę 

Aby zaś Tunguzy i inne dzikie lady 
zdobyczy unpolowaney, myśliwym przemocą nie 
wydarli, chowają skórki w puie zdrowe, kto- 
re tym koncem soinaia i wydrążaią ; zewnątra 
maś pień zatykaią sniegiem, obłewaią woda, 
aby tem prędzey zaimarzł, Te puie zagrzebu- 
ia na około chat myśliwskich w sniegi. 

Jak wszyscy ludzie, na których boiażń 
i madzieią-, bardzo wielkie zwykły sprawiać 
wrażenie , tah też i myśliwi na sobole, nie 
sa bez przesądu. Jak się tylko sobol złapie, 
trzeba go dobrze zakryć , żeby go nikt'nie 
widział , ponieważ wedłog ich rozumowania 
polowanie się psuie, ieżli się o niem mowć 
będzie czy to żle, czy dobrze. Stary pewien 
mysliwy, tak był zaboboony iż utrzymywał, 
że polowanie ma Scbole iedynie się z tey 
przyczyny zepsuło, że wiele zwierząt tego 
rodzaju żywcem do Moskwy posłano, gdzie 
się im, iah osobliwości jakiey qdziwiono, a 
czego sobol nie lubi. 

W samey zaś istocie ustawiczne prze» 
śląadowania sobołow , stały się przyczyną u- 
padhu tego polowania. Z koncem 17. wieku 
gdy PRossyianie obięli Kamezatkę, takie 
było mnóstwo tych zwierząt, iż ich ieden myśli- 
wy po 60 a nawet; pe Śołapał. Za żelaziwo 
wartniące 10 Rubli można było dostać 500, 
600 skórek, kto w ówczas się przez ieden 
tylko rok tym handłem bawił, zyskiwał zwy- 
czaynie przeszło trzydzieści tysięcy Rubli, 
jednakże ten przemysł, pomimo że iest zaw- 
sze zyskownym, od tego czasn iuż sę tak 
pie udsie. Futra sobolowe w całey Euro- 
pie i w większey części Agyi są nadzwy- 
Ozaynie |szacowneimi, osobliwie w Rossyi 
Turcyi, Chinach i niegdyś w Polsce, 
piekne skórhi, sprzedaią się parami, w sa- 
mey Syberyi kosztuie para iedna Bo do 170 
rnbli. Jeszcze drożay kosztnia w Turcyi. 
Całe futro z wybranych soboli Kkosztuie 5 do 
40 robli, podleysze gatunki sprzednią się 
błamami z qotu sztuk złożonych i te są ten- 
sze. Ogónki i przednie łapki odrzynaią się z 
nayprzednieyszych skórek i przednią się na set- 
hi za nisha cenę, ponieważ brznszki, nie ma- 
ia tah pięknego włosu iab grzbiet, więo się 


równie z pięknych i szrednych gsianków wy- 
hrawnią i pniedynczo sprzedaią. Anglicy, 
Holendrzy i kupcyz miast Auzestychich ku- 
puią ten towar w Petersburgu i Ar- 
change lu. 

Zuski , któremi się piękne futra sobole 
zalecaia są wielkosc, ciemność, Bestość, gład- 
kosć , rówuość i lustr dłużsaych, branatność 
zaś krótszych włosów ; spoduie zaś hłaczyste 
włosy powinny bydź ciemne, w Tnrcyi pła- 
cą ciemne futna sobolowe naydrożey, do Chin 
zaś posełnia się nayiaśnieysze ; Chinczycy bo- 
wiem posiadaig sekret robienia ie bardzo pię- 
knemi i ciemnemi, i tym koncem ie w dymie 
wiesz aią. 

Jak w każdym , tak też i w tym handlu 
potrzebną fest bardzo wielka ostrożność ; gdyż 
możua futro z kuny lub innego jakiego zwie- 
rzęcia podobnie farbowane kupić zamiast so- 
bolego, ci, co się tem oszukaństwem bawia, 
zwykli sobie do przedaży obierać dzień po- 
cbmurny, rostropny zaś kupiec obiera sobie 
do tego dzień iasny. 

RM. 


Menonici koło Szczerca. 


( Padług Bredetzkiego. ) 


Menonici stanowią rodzay sehty nowo- 
chrzehców. Powstali oni około wiekn sze- 
snastego, i ziawili się nasamprzód hoło 
Miinstru. Z począthu moono ich prześla- 
dowaoo, że nie uznawali żadnych zwierschno- 
ści i dopuszczali wielożeństwa, aż na koniec 
w Hołandyi, gdzie otrzymali także imie 
Menonitów od pewnego Fryslandozyka Me- 
nos Simonis złożyłi swoie wyznsnie, w 
którem odrzucili wielożeństwo i zwierzchność 
za porządek Boski nanali. 

Pod Cesarzem Józefem II, sprowadzi- 
ło się do Galicyi 30 familii Menonitów, z 
których wkrótce 10 familii da Rossyi ode- 
szło; pozostali, osiedli w Państwie Szczerzec- 
kim i dozwolono im rozmnażać się aż do sta 
familii. 

Z peozątku uważano ich za Protestantów. 
Ponieważ zaś żadnych Pastorów Protestańskich 
nie uznaią i tyłko iednego nauczyciel» z po- 
środhu siebie wybieraia, uUtóry wszystkie obo. 
wiązki swego stanu bezpłatnie wykonywa, 
przeto uwolnił ich Rzed Galicyyski od wszel- 
kich powinnosci względem Luterskich Pasto- 
rów, Nie przyimuią żadnych urzędow, nies 
przysięgaia nigdy i mipelnia słażby woysko- 
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wey. Dzielą się na 2 sekty pierwsza ści- 
ale Szwaycarska zapuszcza brody i nie nosi 
puzikow , dla tego też nasywaią ią Haftar- 
sha ji z tey znaydnie się iedna tylko familiia 
w Galicyi; Dragę stanowia guzihowi 
nosza guziki i gołą brody. W ogolności są 
to spekoyni pracowici i dobrzy ludzie, ze 
stógami obchodsą się isk z własnemi dziećmi, 
strzegą się gwałtownych namiętności i dle te- 
go wyszczególniaią się także powierzchownie 
od innych osadników lepszym układem i lep- 
Szym ubiorem.  Pięknieysza postać ich ho» 
iet przynęca młodzieńców innych wyznań i 
mielismy iaż nieieden przykład, że mąż prze- 
Szedł do sekty swoiey żony, i nie ohrzcił 
twoich dzieci, trafiło się i to także, że dzie- 
Ci z małżenstwa podwóynego wyznania poszli 
Za religiig matki, dla tego zapewne, że pierw- 
sze i trwałe wrażenia nie pochodzą od oyca 
tylko od matki, że kobiety posiadaią więcey 
uczucia die religii, i że sposokniey umieią 
wpaiać swoie zdania. x 
SOD 


Unikay Pozortu. 
( Ciąg dalszy. ) 


Krótho mowiać przychodził codziennie 
przez hilka tygodnii hilha miesięcy i zastawał 
zawsze Betty w lekkim nocnym nbiorze, 
przebierał w jey włosach, rożkoszował w 
iey lekko zakrytym łonie, nakoniec do 
tego przyprowadził, że się zgodziło iey życze- 
nie z iego żądaniem, i że słuchała propozy- 
cyi z początku z obrzydzenien, poźniey Z 
cierpliwością a nakoniec z npodobaniem, i 
omamiona miłościa zezwoliła nakoniec na ta- 
iemne zaśluhienie. 

Pewnego poranku nieprzytomna swoich 
zmysłów opuściła mieszkanie macierzyńskie 
i w godzinę powrociła iaho Pani Bentley. 
Czci gedna matka mocno się nastraszyła i gor- 
szko płakała, przebaczyła w prawdzie swoim 
dzieciom do nóg upadaiącym i udaiącym łzy 
Żałosue; przebaczyła, bo nie mogła odmie- 
nic inż spełnionych rzeczy; ale żal potaie- 
mny dokuczał iey sercu, sama sobie wyrzu- 
Cała swoie pobłażanie, nieuttannie snuł się 
przed iey oczyma obraz śmutney przyszłości, 
sen i spokoyność opuściły ia, powolna gorącz. 
ka wkradła się w iey żyły, przyczyniło się 
do tego lekkie oziębienie, i wpędziło ią 
do groba, 

Bętty uczuła cała wielkość straty , i o- 


płakiwała ią zordocznie. Tylko szezra miłość 
iey małżonka zawsze mową była i btwier- 
dzała cię codziennie przez posiadanie, 
iah się to przy każdey prawdziwey miłości 
dziać zwykło. W tenczas równie, kiedy nie- 
dostatek wkradł się do spokoynego mieszka- 
nia kochanków ( ponieważ z śmiercią matki 
nstała także iey pensyia) przebywała codzien- 
nie oszozęduość, siostra miłości. Niegdyś przy- 
zwyczaiona Betty u zbytkowych stółów wy- 
bierać same tylko łakotki, w teraznieyszym sta- 
nie przy uczcie kartoflowey siedząc obok swoie- 
go męża, musiała spiewać wesołą piosnkę. Próż- 
Na Betty niegdys tylko w iedwabie przystroio- 
na, teraz prała własnemi rękami białą prostą su- 
knie. okrywaiącaiey postać boską postrzegai40, 
że na to Wiiliam z politowaniem patrzył 
i wzrok iego zasępiaó się poczynał; wten- 
CZas żartowała irozpustnie wnda go skrapiała. 

Łatwo iget zaiste cierpieć Kkochankowi 
niedostatek, lecz nieznośna iest rzeczą pa- 
trzyć na niedostatek Kochanki. Im cierph- 
wiey i spokoyniey znosiła Betty niedosta- ` 
teh, tym bardziey Kraiało się serce Wilii a- 
mowi, jeszcze raz oradził sprobować czyli- 
by nie mogł ułagodzić oyca, co gdyby mu się nie 
powiodło, praca rak swoich dostarczać swoiey 
gedney żonie coś więcey, nad nieodbite potrze- 
by postanowił. List czole napisany i skropio- 
ny dziecinnemi łzami odkryły staremu Bent- 
leiowi taiemnicę zaśłubienia iego syna, nie- 
posiadał się ze złości nieposzłusznego , i za- 
kazał mu wszelkiego do siebie przystępn. 

Znihła także i ta nadzieia, stary tylko 
wny posiadaiscy więcey cznłości a mniey ma- 
iathu od swego brata, nlitował się nad ta nie- 
szczęśliwa parą, i ce miał æ niemi dzielił. 
To postawiło Wiliiama wstanie rozpoczę- 
cia małego kandla, przy ktorym Betty miey- 
soe bohatera zastępowała i miasto czytania 
romansów, cwiczyła się pilnie w stylu Niemie- 
ohim. Do tego Wiliiam w krotce doprowa- 
dżił, że był wstanie przedsiewziąść podróż 
do Lewanty, z htórey sobie wielkie obie- 
opwał korzyści. 

Swoiey żonie naiał w prawdzie małe, lecz 
przyzwoite mieszkanie n pewney sterey miesz. 
czanki i zostawił iey tyle pieniędzy ile potrze. 
bowała e on mogł się obeyść i wyrwał się 
wylewaiac rzewnie łzy z obięcia miłości. 

Jak długo Betty żyła szezsliwie obok 
swego męża, zapominała o znikomych świa- 
ta rożrywkach. Ale zostawszy sama przestałą 
prać i gotować dla swego kochanka; nie prze 

isy wała więcey jego listów, zatóm się nudzi- 
ła. Obudził się w niey dawny pociag do hucz- 


X 2 


nych żabaw, łehkomyślność przytłumiła wszel 
hie uwagi, ile iest nieprzyzwoicie bez męża 
pokszywąć się na wielkim świecie. Nie ko- 
chamże mego męża, mowiła sama do siebie, 
nie sanie się nieustannie iego obraz przed 
memi oczyma , hie iestenże przekonane w 
moime sercu o moiey enocie? co mnie obohe- 
dzą szeptania zazdrosne i złeśliwey potwa- 
rzy ięzyki. 

(Tak gardziła Betty w zanfaniu wła» 
sney cnoty tą świętą zasadą: nnikay pozo- 
ral tak przebiegła z teatru na bal, ziedney 
praeisżdczhi na druga, tańczyła, rozmawiała, 
pozwolała się lorynetować , słuchała po- 
chlebstw , śmiała się z nich wprawdzie, ale 
przecież. ich słnchała, przybywała dopiero 
z rana do domu, raz od tańce pałaiąca ozer- 
wono, dragi raz blada i wywiędła z nocnego 
niewczasu. 

Na tey nlicy mieszkali sami krawmarze i 
rzemieślnicy , nezciwi i pracowici ludzie, htó- 
rzy wozesnie wstawali i wczesnie się spać 
kladli, myslac, że kto z nocy dzien robi, ten 
ma zamysł coś złego zrobić, ponieważ zie 
dzieie się pospolicie w nocy. Często potrzę- 
sał głową kramarz koszenny, Btóry stał iuż z 
fayka we drzwiach, hiedy Betty z ba- 
lu powracała. Często naprzeciw mieszkaia- 
cy kotlarz npascił swóy młotek mowiąc do 
swoiey pracowitey żony, która mu własnie co 
ciepłe piwko przyniesła, patrz Maryio ta 
Pani znown całą noc halała; w tenczas Maa 
ryia załamała ręce z pobożnym westchnieniem 
i obole wała nad Panem Beontleiem, tym cza- 
sem gdy iey mąż ciepłe piwko spiiał, tłukła 
silniey swoim ięzykiem , dobre imie Betty, 
miżli tamten młotem swóy kocioł miedziany. 

Uczciwa wdowa a Betty gospodynia, 
nie była także ostatnia, htórey się niepodobał 
ten dwnznaczny sposób żyein, sądziła to bydź 
obowiazkiem snmienia , przestrzedz ją o tem, 
ponieważ ią kochała iah swego bliźniego. Pe- 
wnego dnia wzieła swóy świąteczny czypeń, 
Opasała się białym fartuchem i poszła ze swi- 
tem na góre do Betty. 

„Dzień dobry Kochana Pani nie miey 
mi tego za złe, że nie uwiadomiwszy ią wobo- 
dzę. Mam dolegliwość ciebie się tyczącą i 
krótko się sprawię. Wiem o tem dobrze, że 
iesteś godną i uczeiwą hobietą, wiem także 
o tem, że kochasz swego męża; ponieważ pa- 
irzałam na wasze pożegnanie, któreby mog- 
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ło kamień w ziemi poruszyć, dla tego boli 
mnie słysząc, iah cie ludzie szkalnia i różne 
niegodziwości tobie przypisura, że moy ięzyk 
wzdryga się one powtórzyć. Sa to nierozsą* 
dni ladzie mie maiący żądny rozwagi. Czyź 
nie widzicie mówiłam im, żę ona iest mło- 
dą Panig, htóra chca używać świata, podobnie 
iah wy, gdyście byli młodemi. Leoz co się 
tyczy iey cnoty, to iest równie czystą i nie- 
skhażoną, iah gwinea świeżo z miecniey wy- 
chodząca. Ale to wszystko na wiatr mówia 
łan. Zli ludzie sądzą z pozoru, utrzymniąc, 
że uczciwa kobieta zostaje zawsze pod nie- 
bytność męża w domu, ponieważ męża rów- 
nie obchodzi dobra sława żony, iah i iey 
cnota. Dla tego proszę cię kochsna moia Pa- 
ni, stosny się do ohelicznosci, nie daway złym 
ięzykom pochopu do krzywdzących cie plotek 
a ieżli się nudzisz, zeydź de mnie na dół, al- 
bo ia przyidę do ciebie na górę, mam pięk- 
ne hsiążki nabożne i zabawne, nie będziesz 
się tam nudzić a przytem zostaniesz zdrowa na 
ciele i duszy." i 

Tak mówiła ta dobra kobieta g nayczal- 
szą łagodnością. Nie trzeba mysłeć, ażeby by- 
ła tak mocno przekonana o niewianosci Beta 
ty iak twierdziła, owszem przeciwuie nieied- 
no podeyrzenie wzinagało się w niey skrycie , 
nie iedaa wątpliwość została nie rozwiązana , 
ale zdrowe czucie kazało iey mówie z mieia- 
kin pobłażeniem, htoreby zasługiwało bydź 
od Betty wdzięcznie przyiętem. 

Ale Betty żle spała, byłe w złym hu- 
morze a przeświadczenie © własney cnocie 
pysznić iey się kazało, nie była przy zwycza- 
iona słachać podobne napomnienia, iey na- 
wet rodzona matka rzadko ich kiedy używała, 
a teraz miałaby się prosta i nierozsadna mie» 
szozanka takich dopnszczać ? aie dziw zatem, że 
się oburzyła iey prożność, podziękowała da- 
brey gospodyni z drwinami , pośmiewiskiem 
i wyniosłością za iey dobrą radę, przy 
daiąc oraz i prośbę nienapastowania ia nadał 
podobnemi przestrogami, gdyż ona sama z sie- 
bie wiedzieć będzie, iah ma sobie postępować. 
Dobra kobieta westchnęła i oddaliła się nie rze- 
hłszy ani słowa; z mocnym prredsięwzięciem 
wypowiedzenia Wiliamowi stancyi, iah tyl- 
ko powróci. 

( Cigg dalszy nastąpi. ) 


Drakiem F. Pillera. | 


